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Przedpłata jakakolw iek przyjm uje się zSiWsze. Naroei pojedynczy kO cnt.
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inseraty się Jirzyjmujg.'
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reklamacyjne nie zapięczętów nhe nie ulegają frankowanie
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od wiersza drobnem pismem lab za miejnee objętości wiersza S cent,, a no opłatę stępiow^ 30 cen*.
zs kaadorazowj umieszczjn.e

W y d aw n ic tw o  G azety  N arodow ej ty ch  
s&ftfrowiiych p ren u m erau tó w , k tó ry  w  iz dniem  
ostatnim b ieżącego  m iesiąca  k o ń czy  się 
p renum erata , n p ia sz a  o w czesne zam ów ienie 
tego  p ism a na k w a rta ł c z w arty , poczyna 
ją e y  się  od 1. p aźd ziern ik a , ab y  d a lszą  
p rz e s j łk ę  pocztow ą w cześnie u rządzić m ożna.

Preuum er& ta G azety  N arodow ej z p rz e 
s y łk ą  pocztow ą w ynosi od 1. p aźd ziern ik a  
do kftńca g ru d n ia  p o cz tą  4 z łr. *40 cent. 
we L w ow ie 3 „ 60 „

Razem z Giwerę Narodową prenumerować można i 
na Dziennik literacki, wyohodzący jaź rok dziesiąty 
dwa razy na tydzień pod redakcją Jana Dobrzańskiego, 
będący na polu historji i literatury uzupełnieniem dąl 
ności które sobie Gazeta Narodowa wytknęła. Kwestje, 
traktowane w Gazecie ze stanowiska polityki bieżącej, 
są w Dziennika literackim rozbierane ze stanowiska hi 
oiorji albo w formach pamiętnikowych, powieściowych, 
albo w ogóle beletrystycznych.

Prenumerata kwartalna wynosi z przesyłką pocz
tową .    . 2  złr. 70 cent.
* Dodatkiem powieściowym . . . .  8 B 20, „
bez przesyłki p o c z to w e j....................... % ^  1(1 .
* Dodatkiam powieściowym . . .  2  „ 6C „

Egzemplarzy od 1. stycznia kompletny a a ostać 
®“oina uotąd- Oprócz wielu innych artykułów i powieśoi 
ssw urajf one pamiętniki IMlgursklego i pamiętniki 
b o rd o u u  dwa cenne pomniki z  dziejów nxęczeó»tw* na- 
rodu polskiego.

 Memorjal fes Gorczakowa.
Memorjał księże* Gorcżakowa dołączony do 

^t&tniej jego depeszy wystosowanej do gabine- 
1,1 franenzkiego, jest odpowiedzią aa pismo do 
<Utk..we do depeszy traucuzfeiej z dnia l l .s ie r -  
Pbia. Gabinet franeazki wystąpił w uwem pi- 
•btue z interpretacją punktów traktatu wiedeń- 

odnoszących się do Polski, mianow^c.c 
ustępujących dwu paragrafów:

1) Królestwo Polskie połączone jfcat konstytucją 
r‘ierozerw»lnie z Moskwą.

2) Polacy, poddani trzech, dworów, bęuą mieii i«- 
^ ts n ta u je  i instytucje narodowe stósoWnie do ich pyli- 
Setnego bytu i jakie rząd, dc któi ego ntleżą, nadać im 
tl*oa za dobre.

Z pierwszego z tych punktów gabinet fran 
'uzki w ypnm adza iż królestwo Polskie tylae 
*°ń«tytucją połączone może być z Moskwą. 

Drugim punktem reszcie poddanych polskich, 
berłem anstrjackiem w Galicji, pod panowa 

Q’eró pruskiem w Poznansk.em i w Prusach Za 
j.°d iic h  i pod panowaniem m oskiew skiej na 
‘•^wie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie zostąiącyćn. 
4s?Wai amowane są reprezentacje i instytucje 

g o d o w e ,
Zapatrywaniem się lezn na trak ta t w.edeń- 
gabinet franeuzki najdotkliwiej uderzył w 

system moskiewskiej polityki. Moskwa, 
•’ >r» od lat kilkunastu ogłaszać poczęła Litwę 
Ruś ja k ;  ojcowiznę moskiewską, i w tym celu 

juiliony wyrzueała na fałszowanie nietylko 
^'storji rozumowanej, ale nawet dokumentów 
| .18t0r^z^ y ch ! ■ M oskw a, która dc dwu mi- 
w °p0W wyrzuciła na wcielenie tej myśli
*»atakow ' UuW0"rDdzkii» — aj K ała się nagle 
Tc prowinejeW na-iuraż Owszem swem stanowisku 
Napoleon— s t u j ^ 8 kie ~  mówi do niej cesarz 
narodowych, to ' n j ^  °Pieką traktatów  między- 
W tych p ro w in c ja ł °jc°wizna moskiewska i 
narodowe reprezentaeje°lskic11 Powi“cy istnieć 
Adresy, podawane d o 'trcnunaro<K'we instytucje i 

jedyne legalne/ przez M oskw!°dpi9ywane pr*PZ 
prezentacje, upominały się o 8p<^nt-an?Vfi0ne e 
tttyth międzynarodowych zobow ią.!^ '0 tyck sa 
teraz mocarstwa na konferencji, k tó ra ’ °  k tó re  
nojamy, upomnieć się muszą.

W mcmorjale moskiewskim powta, !a 
G »os.akow wszystkie dawniejsze, w dawnie/. 
**ych notach i memorandach rozwijane aignm en. 
‘acię przeciw powstaniu polskiemu. Jedynie od
powiedź ńa powyższy franeuzki wywód z trak
*ł ' ie sk*egp, jest na ncwvch argumenta- 
ejaoŁ uparty, J b

Ale argumentacyj tych nie bierze Gorczaków 
samego brzmień a powyższych ,;.Wr  punitów

traktatu wiedeńskiego, lecz opiera je  na zakuli
sowych dziejach zjazdu monarchów w Wiedniu 
w r. 13i4 i 1815. Wchouzi on w tajemne mo
narchów myśli i zamiary, w zajemne intryg: i 
.obiegi, i z tych wykazuje, Ze nie monarchowie 

Moskwie nakładali temi paragrafami pewne zo
bowiązania i warunki-, ale że Moskw» czyniła 

‘ to zastrzeżenia i narzuciła te warunki monai- 
chom Austrji i Prus względem ich poddanjmn 
polskich. Już przed zawarciem trak ta tu  w’fcdeń- 
ekiego Moskwa posiadała Polsk«, bo zdobyła ją- 
orężem na Napoleonie, króm saskim i Polakach. 
Wiec Moskwa w obec innych państw  nie mo- 
gi» przyjmować żadnych zobow iązań, lecz 
mocarstwa te m isiały przyjąć zobowiązania 
względem niej, bo cesarz Aleksander ja k  na
dawał konstytucję swoim poddarym polskim, 
tak  chciał, aby i Polacy w tiaheji i Poznansklom 
podobnych używali swobód.

Oto jes t główna myśl memorjału ■
Jeżeliby kto myślał, żo przy pojednaniu warunki li

beralne były Roaji narzucone w skutek traktowania, ma
jącego ehaiakter europejski, toby się grubo mylił.

Najpierwej można powtórzyć, że podówczas kiedy 
Rosja wywierała nieograniczony wptyw n_ interepa Euro
py, gdzie z całą potęgą swej siły wywierała przewagę 
na szali świata, cesarz Aleksander, którego uczucie^ o 
s re j  godności monarchiezncj sięgało najwyżaztgo stopn’*, 
nie byłby dopuścił podobnego ukróceni* w zarządzie ja
kiejkolwiek części swego państwa..-.

Przeciwnie stanowczo się sprzeciwiał wszelkim na
radom co się tyczy konstytucji, którą onciał naaać Po- 
lakom połączonym - pod jego berłem- Możemy śmiału 
twierdzić, że myśl instytucji wolnej wysęłr od cesarcs 
Aleksandra, a przeciwnie opói przeciwko mej ze strony 
drugich państw-...

MT takim składzie rzeczy trudno przypuścić, oy co 
sarzowi Aleksandrowi 1. te zasady były narzucone lub 
przynajmniej jako rady nózioione

Przeciwnie, państw?, niepokoiły się doniosłością za
miarów i widoków cesarza i wplywenr jakieby jego z«- 
miary wywarły na ich posiadłości polskie...

Rękojmią, której żądał cesarz od sąsiadów, było, aby 
Polacy pod ich berłem będący używali instytacyj, jnkie 
odpowiadają życzeniom narodowym

Tc żądanie sformułował ni Rażumowski 10, grudnia, 
mówiąc:

„Po odciąguieniu, reszta k*ięatwa Warszawskiego 
przypada do koiony Rosji, jako państan zjednoczone, 
któremu Jc. Mość ma zamiar nadać narodową konstytucję, 
i . ustali granicę jak to za słuszne uzna,"

Cesarz Rosji chc-ąc, aoy Polacy brali udział w admi
nistracji narodowej wstawił się do sprzymierzonych mo
narchów za ich poddanymi narodowość polskiej, abj na
dali im instytucje prowincjonalne, kióreby uwzględniały 
ich narodowość i zezwoliły im ua udział w administra
cji krs.m “

Z tego wyprowadza ks. Gorczaków wniosek, 
A: Królestwo bynajmniej nie jest połączone z 
Moskwą konstytucją, choć to atoi wyraźnie w 
traktacie wiedeńskim; że trzeba te stówa tłu 
maczyć nie literalnie, iecz wziąć historyczny wy
wód ja k  powkutły. Królestwo posiada Mpskw.jf. 
prawem zdobyczy w obec Europy, a tyik;o wzglę
dem Austrji. i Prus są wzajemne zastrzeżenia co 
dp narodowej reprezentacji i instytucji w zie
miach polskich, pod ich -berłem zostających. Z 
tego płynie naturalny wniosek jącskiewski. że 
ty 'ko Austrja i Prusy mogą mieć niejakie prawo 
porozumiewan.a się z Moskwą o instytucje, któ
re zaprowadzają w swoich ziemiach polskich. 
Inne zaś mocarstwa nie m ają żadnego pn„wa 
mieszanie się. Tem mniej m ają prawo miesza
nia się, co Moskwa czyni v> ziemiach, o których 
w traktacie wiedensl. Lein nie ma i wspomnienia, 
to jes t na Litwie i Rnsi. Książę Gorczaków 
wywodzi bowiem, ic  owe dwa punkta, na 
czele przytoczone, są właściwie jednym  punktem. 
Niepotrzebnie jedynie wpisano w traktat n a j
pierw wzmiankę o królestwie Poiskiem, połą
czonym konstytucją, a potem o poddanych poi 
skich trzech dworów, mających otrzym ać.naro
dowe instytucje Byia to więc tylko pomyłka 
w stylizowaniu. a le che • wyrażała żadnej no wę; 
m yśli!

• R esz ta  w yw odów  w m em orja le  ks. ‘G orcza- 
Kfcwa je s t  tyifeo pow tórzen iem  te g o  ło w c o , có

Poprzednich swych d^oeszach trz^a. iworom 
•^Powiedział. Jedynie franeuzki gabinet wystą- 

pił w trzeciej swąj nocie z 11. sierpnia w piśmie 
orfatkowem z żądaniem zastosowania przędsta- 

wieć trzech dworów i do Litwy i i oparł

siu ną wywodzie ?. trak tatu  wiedeńskiego; więc 
jedynie na. jego argument a fes. Gorczaków po
trzebował nowe rozwijać poglądy i pisać swój 
memorjał. Z tego powoda i odpowiedz.e mo
skiewskie b% prawie jednobrzmiące wszystkim 
trzpm dworom, w ogoinmach zawarte, a jedynie 
vs odpowiedzi Francji jest ostra odpraw a iż vaz 
na zawsze Moekw» wyprasza sobie, aby się mo
carstwa mięszaiy w sprawy Litwy i Rus’, jako 
nieobjęte żadnemi zobowiązaniami mięazynaio- 
dowemi, a nawet w przyjacielskiej rozprawie ni« 
chce aby o tych ziemiach wspominane.

Doniesienia listowne z. Paryża, chociaż się
gają już do d 23. b. m., pisane jednak zupełnie 
leszcze pod wrażeniem depesz gorczakowskieh 
i demonstracji, którą wyprawił Monitor, drunn 
ją c  »v caiei osnowie depeszę Rządu narodowego, 
i to na tem samem miejscu i temi samemi czcion
kami wielfeiemi, cc pisma Gorczakowa. La. France 
taki da.ie komentarz: „Monitor chciał tym społobem 
stanowisKO absolutnego Drawa Polski przeciwsta
wić absolutnemu prawu Moskwy, prz^-któfem upie
ra  się Gtorcuakow w „wym memorjale. Dypfofna 
cja usiłowała zapełnić przepaść, rozdzielającą 
te dwa stanowiska skrajne, T osię  ^ej jednak nie 
udało. Lecz w Petersburgu wnet obac-zą, ja k  
w idki błąd popełnił., dając radykalną odmowę 
propozycjom Europy, które zostawiały nietkniętem 
bynajmniej stanowisk./ Moskwy w Polsce, i a- 
sprawiediiwiając tym sposobem podobnież rad y 
kalne rewindykacje „komitetu" narodowego, fctó- 
re się opierają na aosolutnem niepodobieństwie, by 
Moskwa kiedykolwiek mogła zaspokoić wielkie 
żądania Po’ski. W tym sensie ogłoszenie mani
festu polskiego w. dzienniku urzędowym musi 
zrobić żywe wrażenie na Europie." T ak  opiewa 
widocznie półurzędowy komunikat w La France 
N iektóre dzienniki uważają tak publikację m a
nifestu polskiego w Monitorze ja k  i powyższy 
komentarz dziennika nadwodnego, za odpowiedz 
bezpośrednia na szydercze noty Gorczikowa 
i jego memorjal, który sili się dowieść praw Mo
skwy do Polski sposobem najnieszczęśliwrzym. 
My, jakkolwieK nie uważamy tych rzeczy za od 
powiedź Moskwie, wolimy jednak, gdy dzien
niki półurzędowe francuzkie milczą, zamiant szka
lować Moskwę. W ostfetnim razie Mcskwa jest; 
przekonaną, że po Upływie tygodnia ugień pói- 
urzędowy ostygnie, i skończy się na słowach 
piorunujących, na frazesach groźnych, ale na 
wiatr wymierzonych. Co ło France wykrzykuje, 
jest najczęściej tak b iabe, że najmniejszej nie 
można przypisywać do tego uw ag- Artykuły 
tego dziennika, gładko i pięknie pisane, stylem 
wytwornym, zwrotami drastycznemi olśniewają 
Francuzów. Poczciwy bi.urgeois paryzki zagapiw
szy się w ten kwodlibet najiaskrawszyęh koncep
tów, zaciera ręce i jest kompletnia zadowolony 
Je swegp cesprza, który tymczasem1 buja po wy
brzeżach meksykańskich,, wyprawia nowe hufce 
j aiouutcję  do Vera Cruz, i mota sobie coś ze 
Stanami północnej Ameryki, a dla Polski i ludu 
fi-ancuzkiego ma piękne słówka parał,zając nie
mi <ja ą kontrolę , k tórą naród franeuzki zw ykł 
uył wyKonywać Pod swymi panującymi.

Czemu (Jonatiti/t.ioTinel czemu Monitor sam 
milczy ? Hezwątpienia nie m ają nic faktycznego do 
powiedzenia, przetb la France otrzymała rozkaz, 
odegrać świetną »-olę paliwody urzędowego.

Tenże d ieaD,fe w drugim artykule znęca nie 
meroilosier nie nad memorjałem Gore; akowa. 
Nazywa g j  robotą niezręczną i zdolną poduu- 
rzyć opinię, publiczną, miasto ją ukoić — rozją
trzyć mocarstwa, zamiast je  pizeaonać. Osobli
wie ustęp, gdzie mowa o kongresie wiedeńskim, 
musi obrazić mocarstwa, wystawia bowiem Mo
skwę od początnu do koń. u jako  potęgę która 
tam rej wodziła, która w r. J!.8ł5 tizym ała w 
swem ręku | (Jsy cmego świata i rozpoiządzala 
bogami tegoż podług własnego-upodobania. Gor
czaków każe tam carowi Aleksandrowi odgrywać 
rolę króla królów, rozjemcy najwyższego między

srćlam i a narodami. Jak szpilkami kłuje ustęp 
mempijała, przypominający, że Francja na k o t 
gresiew.edeńsŁim była mocarstwem zwyciężonere 
'„Aluzja ta, rzecze laFranc*, mogłaby odświeżyć 
dawne słabo osłonięte gniewy, — lecz nie dotyka 
Francji bynajmniej. Zwyciężony w r 1815 
otrzymał rewanż zanadto świetny z ł  kięskę pod 
Waterloo, i^by ; niewinną wzmianką wspomnień 
tak opłaaanycł, miał przyjąć inaczej, jak  z uśmit- 
cnem politowania Lecz bądź co bądź, jestto 
wiectj niż niezręczność ze struuy wicekanclerza 
moskiewwkiegcj jeżeli zapamiętale odświeża rże 
czy, ta a  bolesne w sercu narodu, jakim  jest 
F ra n c ja /  Artykuł kończy ten? słowy

„T at jest, rpętporjał fes. Gorczakowa jest 
niezręcznością tak co dc formy, jak  i co do 
konkluzji, a z tego względu podwójnie ubolewać 
nad nim t^ eb a  Co z tego wymknie, niepo
dobna nam teraz już  przewidzieć; ale czyż dwór 
peuersburgłki, stawiając wole swoją i to, co idl 
dogodne, tafe- perem ptorycpio po nad wszclfeje 
traktaty, nie wystaw.a się na niebezpieczeństwo 
że mocaiotwa, oparte na brzmieniu myśl tego 
alitu dyplomatycznego, oświadczą- EuropaŁ fak 
tycznem postępowaniem Moskwy zmuszom uwą 
ża się nadal za uwolniom, cd stypnlacyj traki* 
towych” (które oddały Polskę ns pastwę caratuj.

W półurzgdpweję dziennikarstwie franca; 
kiem jes t tu piorwozy przykład podn;e3ien.a sło
wnego myśli o uznaniu Polski za stronę woju- 
iącs Poblikftcjp ęiąpifeętu polskiego, w Mo*ł 
tor z* ma także oznaczać coś podobnego, a  gieł
da przyjęła jfe ze strachem bożym lnm  np»- 
t.n ję  w mej odwet tak  ostry za dyplomatyczne 
prowokacje Gorczaiiowa, ii, musi pociągnąć ra  
Bobą zerwanie stosunków dyplomutycznycn, * 
względnie wyjozd Rudoerga z Paryża. M Paryżu 
mówią już o tem ze szczegółami. Giełda wzięła 
to „zdarzenie* tak serjo, że myśli się pożegnać 
z kursem pokojowym i przyzwyczajać .calkieip 
do stopy wojennej,

- Constitutionnel półurzędowy odezwą1 się d. 
22. b. m. po długiej przerwie z odpowiedzią ns 
protest moskiewski , o podciąganiu prowiucyj 
staropolskich pod stypuiacje t r a \ ta ‘ów z r. a8l5. 
Powiada, „że lord Castlereagh w r. 1815 i iord 
palm crston w r. 183i uczynjli to samo, co p. 
Drouin de Lbuys w depeszy swej z d. 3. sier
pnia. W ykład traktatów , ja k  go daje p. Drouin, 
je s t zarówno frąncuzKim ja k  i angielssim  —- r a 
dź. postępować zwolna i ostrożnie, lecz dodaję, 
że sprawa polj&a w id ^ p ię  , wstąpiła w no
we fazę

lim es streszczając korespondencję dyploma
tyczną o Polsce, której Anglicy „nie mogą czytać 
bez pewnego uczucia głębokiego rozczarow ania/., 
kończy uwagi sw t O naji owszen: dziele do
wcipu moskiewskiego" temi słowy : R

„Nietylko, że nie jcsl ono krokiem  posti 
powym, ale owszetr wstecznym. Moskwa sama 
wzywała i zapraszała do wymiany zdań o wia 
snem swem postępowaniu, , stchórzyła przy dy
skusji, teraz zaś czyni zwiot i nieckce mówić 
ani słowa, by nie przyszła w poansę, stać się 
drażliwą Byłaby w prawie, gdyby właśnie nie 
bvla stroną oskaizoną i 'g d y b y  od niej nie żą
dano właśnie .satysfakcji. Lada dysputant może 
powiedzieć ni ztąd ni zowąd, że niem; chęci 
dalej się kłócić. Okazuie on tem, że poniósł 
klęskę. Lecz przedstawienia wystosowane do 
Moskwy, nie byiyto zdania teoretyczne, rząu też 
moskiewski nie uważał ich newet za takie, póki * 
nie nadeszła zima i póki me poznał, że Anglis 
i Francja niechcą doprowadzić do ostateczność 
Teraz posfępuje drogą,, k tórą przewidywaliśmy 
zawsze. Moskwa uważa w strząsanie tak  niemi 
łego przedn.iotu za „niepotrzebne/ Pokazuje 
z mniej lub więcej grzeezuemi ukiouami drzw' 
trzem mocarstwom interweniującym. Francja 
iako najwięcej szturmujący i najuiebezpieczmejszj 
ze wszystkich interweniujących dworów, została 
najzupełniej odprawioną z kwitkiem, a t a  poży 
tók wszystkim mocarstwom dołączył Gorczakow 
do odpowiedni na notę francuzką jeszcze memo
rja ł ciężki igo kalibru atóry ma być odpowiedzią 
na małą cząstkę tejże noty, a dowodź-' tylko, jafc



mało można wieloma słowy powiedzieć na obronę 
złej sprawy. Austrja, jako  państwo, którego Mo
skwa najwięcej bać się przyzwyczaiła, otrzymała 
odpowiedź, k tóra pewnie nie działała nakdztałt 
balsamu uzdraw iającego, jeżeli Presse wiedeń 
ska woła, by zająć Polskę w imieniu Europy. 
Tymczasem Moskwa przyjmuje zupełną odpowie
dzialność za swe czynności, wiedząc, że zyskała 
nr. czasie i że zima stoi między nią a interwen
cją mocarstw. Jest to gra niebezpieczna i może 
się pokazać, że tryumf ten chwilowy okupiono 
bardzo drogo.

„Bezpoiredn- zysk na cz&sio może się wyda
wać Moskwie wielką korzyścią, — lecz czas ten 
będzie walczyć po btronie Polaków, jeżeli 
potrafią się trzymać jeszcze kilka miesięcy. 
Sympatja nie jeal uczuciem, któreby ostygało 
ciągiem cierpieniem przedmiotu sw ego, a 
Europa trudno, by na przyszłą wiosnę była w 
usposobieniu tak pokojowem, ja k  w jesieni r. b, 
.M oralna blokada41, ja k  ja k  nazywa ja k ’S pisarz 
francuzki, k tórą Moskwa będzie musiała wytrzy 
mywać, jak  długo będzie ciemiężyć P obkę, n.e 
może być także obojętną rzeczą dla narodu 
wielkiego.”

O szczerości Moskwy sądzi Morning Post, 
organ palmerstonowski, niemniej ostro jak  Tt.nes. 
.W idocznie, powiada dzieunik ten, nie żyv,iła 
Moskwa nigdy zamiaru, trzymać się innej poli
tyki, ja k  tej, którą od Kilku miesięcy wykonują 
takie indywidua jak  Murawiew. Może być że 
Polacy więcej żądają, niż mocarstwa pośredni
czące, ależ dziś zanadto je s t rzeczą jasną, że 
gabinet moskiewski wcale nie myślał zadość u- 
czynić żądaniom mocarstw, tak jak i krzywdom 
Polaków “

Morning Post zaleca oraz publiczności an
gielskiej, maniiest Rządu p o lsk ieg o , wystoso 
wany na ręce obywatela Czartoryskiego, jako  
akt, któ^y się odznacza zarównu potęgą dowo 
Jów, jak  i umiarkowani ;m dykcji.

D nily Newo z powodu całej korespondencji 
gabinetowej w yrażają się z nadzwyczajną cierp- 
kością dla w ieict szanownego cechu dyplomatów 
europejskich. „Zaprawdę niepodobna dalej już 
posuwać sztukę ukrywania słowami swych myśl1 
lub ukrywania braku myśli i stałych postano
wień. Mędrcy ci Zachodu mają oczywiście nieo
graniczoną wiarę w głnpotę trzody ludzkiej. 
Dyplomacja natarłszy równocześnie trzema no
tami, rozpoczęła odwTót na kw atery zimowe 
Imponujące ak ta  te są nader sztucznie ułożone i 
prdobm e jak niektóre nowsze wynalazki znakomi
tych artylerzystów, zbyt są sztuczne, by się dały 
użyć do służby polowcj. Podziwiamy ich prze
myślną i komplikowaną budowę, zastosowanie 
przygłuszonej tiąbki wojennej i rapierów  tępych; 
lecz jeżeli jaż  mowa o sztuce i zręczności, 
wdzięku i sile, natenczas sławimy pod niebiosa 
wicekanclerza moskiewskiego, pięść żelazną w 
rękawicy aksamitnej. Niechaj to kto  nazywa, 
ja k  mu się podoba, tworem na pół dzikim nie
pohamowanej chytrości i okrytej dzikości, owo
cem na pół snrowej a na pół zgniłej moralności 
politycznej, lecz niepodobna odpowiedziom Gor- 
czakowa do tych mocarstw, odmówić zasługi, iż 
są objawem zuchwałej przewagi, która wie cze- 
gó chce, a myśli co mówi, ; dla tego też mało 
mówi, i wie, że je j przeciwnicy ró w n i: mało 
myślą, chociaż wiele mówią, a nadto że wszy
scy trzej razem nie mogą żadną miarą to samo 
myśleć, chociaż nawet przemawiają słowy jeduo- 
brzmiąceini.”

Trafniej me można określić stosunku wza
jemnego trzech dworów interweniujących.

Rada m iejską w Medjolanie wyznaczyła 
2000 fr. dla rannych Polaków i dla rodzin, które 
ucierpią z powodu wojny.

Minister moskiewskiej marynarki wynał za
kaz puszczania oficerów na urlop.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ię d c ń  24. września.

(?) Po przeczytaniu i przyjęciu protokołu z 
posiedzenia poprzedniego, ogłosił prezydent Izbie, 
iż sekretarzami Izby wybrani zostali: Czuper,
Gutowski, Kehrer, Daubele, Vokaum, Hutter, 
Fleischer i Ofner. Wyliczywszy drobniejsze spra: 
wy, nadesłane do Izby, zapowiedziawszy posie
dzenia różnych wydziałów i przekazawszy kilka 
petycyj wydziałowi właściwemu, przystąpił p re
zydent do przedmiotu, na porządku dziennym u- 
mieszczonego, to jest, wniosku wydziałowego 
względem zniesienia pozwolenia politycznego do 
zawierania małżeństw.

Przedmiot ten nie obchodzi wcale Galicji, 
gdyż po "niesieniu poddaństw a, został równo
cześnie usuniętym podobny konsens. T ak powin
no było i w inszych prowincjach się s ta ć ; ale 
niestety, tak nie jeut; i tUa tego widzimy i prze
konujemy się? j &k niejednostajne prawodawstwo 
w państwie rakuzkiem  dotąd się utrzymuje w za- 
stósowanin do miejscowych okoliczności, które 
tak wyraźnie i stanowczo za autonomią różnych 
krajów  przemawiają, a których obecnie pod nie-

I jednym  względem uszanować niejchcianc. Kraje, 
J w których konsens., polityczne do dziś dnia się 

utrzymują i w całej mocy praktykują, są = Wyż
sza i Niższa Austrja, VorarIberg, Tyrol, Czechy, 
Morawa i SzląsK.

Dla tego w skutku petycji wydziału miej
skiego w Wiedniu, wniesionej przez p. Mńhlfel- 
da do rady państwa dawniej, wydział petycyjny 
postawił wniosek, aby Izba wysadziła z grona 
swojego komisję, któraby nad tym przepisem 
się zastanowiła, i Izbie 3tosowny wniosek przed
łożyła. Nad tym to wnioskiem wydziałowym 
debatowała dzisiaj Izba szeroko i głęboko, cho
ciaż powszechnie mniemano, że zniesienie kon- 
sensu rzeczonego nie stanie się powodem tak 
rozwlekłych rozpraw w Izbie. Sprawozda
wcą wydziału był dr. Berger, -  po nim zaraz 
zabrał głos pan Lasser, podając niektóre wiado
mości ciekawe pod tym względem, praktykow a
ne od roku 1848. W rzeczonym właśnie roku 
podano wiele petycyj o zniesienie tego prawa, 
nad któremi się rozważnie zastanawiano w mi- 
nisterjum. Zasięgano również zdania kilku kor- 
poracyj miejskich i przekonano się później, źe 
przepisy te nie dadzą się jednym pociągiem pióra 
wszędzie nsnnąć. Wiele gmin oświadczyło się 
wyraźnie za utrzymaniem konsensu. Urzędy po
lityczne nie robiły nie stawiały wie'e przeszkód 
w dawanin konsensu do żenienia s ię ; dowodem 
tego mała liczba rekursów, wystósowanych prze
ciw iO/,oiucji urzędów do ministerstwa. W prze
ciągu 10 lat było 6 rekursów w ministerstwie, 
które proszącym dało zezwolenie do ożenienia 
Z Wyższej Austrji przychodziły nawet skargi na 
urzędy, iż z wielką gotowością udzielają wspo- 
mnione konsensy. W Tyrolu toczą się ustawiczne 
agitacje przeerw zezwoleniom do żeniaczki. Za 
razem oświadcza pan Lasser, iż jtanowisho mi
nisterstwa w tej sprawie jes t całkiem obojętne. 
Chciał on jedynie Izbie przedstawić ogólny stan 
różnych krajów koronnych i dodaje, iż rzeczy
wiście sprawa ta  niektóre k rą jt  wcale nic nie 
obchodzi, niektóre zaś nie wiele, a niektóre 
znowu bardzo wiele. Teraz niech raczy Izba 
wysłuchać posłów z różnych prowincyj, a mia
nowicie tych- których to najwięcej interesuje

Owoż widi imy, iż sprawa na pozór maleńka, 
niewiele znacząca, a przecież wywołała silną 
opozycję. Przeciw wnioskowi komisji, k tóra chce 
zniesienia konsensu politycznego do zawierania 
małżeństwa, zapisali się: Sartori, Kehrer, One 
stinghel, Froachauer, Brosche, Gschmtzer i In- 
gramm, za wnioskiem zaś Mende, Gross, Mtłhl- 
feld, Hann i Ryger. Pierwsi mówcy są posłami 
z Tyrolu, Vorarlbergu i Wyższej Aastrji. Ci a 
względniająe swe położenie miejscowe, występo
wali z najrozmaitszemi dowodami przeciw znie
sieniu konsensu, uważając je  zą zgubno i niesto
sowne dla krajów swoich. Powoływali się nawet 
na to, iżDy rzecz całą zostawić sejmom kra jo 
wym do rozpatrzenia i ach walenia. Sartori po
stawił nawet w tym guście wniosek, że przepisy, 
istniejące w niektórych krajach wzgiędem udzie
lania konsensu politycznego do zawierania mał
żeństw, m ają być dopiero po zasiągnięcia zda
nia sejmów krajowych normowane. Niektórzy 
mówcy żądali także, aby zwłaszcza gminy, jako  
najwięcej interesowane w tym względzie, mogły 
swój wpływ wywierać na zewolenie. I Gschnit- 
zer postawił podobny wniosek. Kilku z nich za
bierało nawet po dwakroć głos. Oddać im trze
ba sprawiedliwość, iż ja k  mogli tak  walczyli za 
swe prowincje, —• lecz powody, nąjczęściej przez 
nich przytaczane, stanowiły albo ogólniki, czer
pane z obyczajności i z potrzeby wyżywienia 
rodziny, albo także, i co najw ażniejsza, stano- 
wiły pojęcie autonomii gminnej, której nie chuia- 
no na szwank wystawić.

Za wnioskiem komisji przemawiający Men
de mówił właściwie przeciw niej i tylko oświad
czył, że za uią będzie glosował. Przytaczał m e
na łl te same względy, co Tyrolczycy. Mówcy, 
zapisani za wnioskiem wydziałowym, wznosili 
się nad zakres miejscowych potrzeb, uważali 
irzepisy, dotyczące konsensu, za przeciwne obe
cnemu czasowi,’ dowodzili, ja k  niestósowną by
łoby rzeczą oddać i zostawić załatwianie konsen
su gminom pojedyńczym, które jeszcze więcej 
ścieśniałyby rzeczone przepisy, a to z obawy, 
aby nie być zniewolonemi, utrzymywać dzieci 
biednych rodziców. Ryger chciał być dziś do
wcipnym i rzeczywiście udało mu się wzniecić 
w Izbie kilka razy śmiech i wesołość, gdyż mo- 
notonność skarg i dowodzenia już  ją  były znu
żyły. Mniemał on, iż zostawić załatwienie spra
wy tej sejmom krajowym, znaezyłoby . tyle, co 

ją  ad calendas graecas usunąć.
Do późniejszej debaty wmieszali się także 

Skene, Brinz i p. Lasser. Ten ostatni salwował 
ministerstwo dawniejsze przeciw zarzutowi, uczy
nionemu przez sprawozdawcę wydziału dr. Ber
gera, który zasadzając się na poprzedniem o- 
świadczeniu pana Lassera, wyrzekł, że minister
stwo i tak prawa tego nie przestrzegało pilnie, 
a więc jes t zbyteczne, niepotrzebne. Stylistyczna 
poprawka Grossa upadła przy głosowaniu, ró 
wnie jak upadł wniosek Sartorego, a wniosek

wydziału przyjęto nadzwyczajną większością 
głosów Nasi głosowali po największej części 
za wnioskiem Sartorego z zasady autonomicznej 
lecz skoro się nie utrzymano przy wniosku Sar 
torego, głosowali wszyscy za komisją.

Posiedzenie skończyło się o 2V3 godz. po 
południu. Następne posiedzenie jutro o 10 godz
z rana.

Porządek dzienny : Wniosek Skenego, spra 
wa hr. Dzieduszyckiego, wydziału petycyjnego 
sprawozdanie i wniosek komisji względem wnio 
sku Stamma o kolejach, ze 3karbu subwento 
wanych.

Co do wiadomości o nowych potyczkacn 
donoszą Czasowi z d. 25. o starciach w Płockiem 
i-Angustowskiem. W Płockiem oddział Zem-iin- 
skiego i Gostkowskiego starł się z Moskalami 
pod wsią Rydzewem w pułtuskim powiecie ; Mo 
Skale zostali odparci ze stratą 20 zabitych i wię 
kszej liczby rannych, lecz z polskiej strony zgi 
nęio także 15, a między nimi Mościcki i Gan 
czewski synowie miejscowych obywateli, i oficer 
Ludwik Frycze. W Augustowskiem oddział Nad- 
milera stoczył utarczkę z Moskalami 4. wrześma 
pod wsią Sanie, w której Polacy stracili 15 lu
dzi w rannych i poległych, Moskale 34. Lecz 
dowódzca widząc przeważne siły moskiewskie 
cofnął »ię w porządku z całym zupełnie oddzia 
łem i w dniu 7. września starł się powtórnie ż 
Moskalami pod wsią Łabędź w powiecie łom 
żyńskim, i rozbił atakujących go kozaków; lecz 
odpowiednio zasadom wojny podjazdowej, nie 
czekając, zaczem większe nadejdą siły inoskiew- 
skie w pomoc rozbitym, cofnął się [w inną 
okolicę.

O potyczce, stoczonej przez oddział Cnmie 
lińskiego w Jędrzej owskiem pod wsią Cierno 
między Łopusznem a Olesznem, podaje Kronika 
„Oddział ten, złożony z 400 piechoty i nieco jaz 
dy, atakowany przez kolumnę moskiewską Ozon 
gierego, nie przyjął walki, miał bowiem prze
ciw sobie 4 roty piechoty i 150 jazdy z 2 dzia
łami i oddział rakietników, Podczas 3godzin- 
nego ścierania się tylnei straży polskiej z awan 
gardą nieprzyjacielską, poległo z naszej strony 
12 a 20 było ranionych, których Chmieliński 
zabrał ze sobą. Między zabitymi jest dzielny 
kapitan Franciszek Skąpski Galicjanin podobno 
z Sandeekiego. Moskali poległo 30 kilku.“

Major Skowroński, ponoszący winę niepo
myślnej walki pod Dalkowem ; Gajówką d. 10, 
b. m. wŁęczycLiem, stracił dowództwo. Wydzia' 
wojnj poruczył takowe majorowi Lńttichowi.

S tra ż polska  donosi, że Rząd Darodowy we 
I zwał jen. Mierosławskiego, by opuścił PoKkę w 

przeciągi trzech dni, jeżeli nie chce być posta
wiony przed trybunał rewolucyjny za swoje in 
trygi i zabiegi.

Wielopolski miał zażądać połowy pensji oc 
rządu moskiewskiego, lecz otrzymał podobno 
tylko 10.000 rs. odczepnego i ma zamiar mie
szkać w Berlinie, dokąd także udał się syn jego 
Zygmunt, odprawiony z prezydentury warsza 
wskiej.

Presse wczorajsza zawiera telegram z K ra
kowa, że Rząd narodowy wyznaczył dożywotnią 
rentę wdowie śp. pułkownika Lelewela. Tyczy 
się to siostry jego, gdyż pułkownik niebył żonaty.

Co do zamachu na Berga, utrzymuje kore
spondent C zasu , j e s t  r z e c z ą  p e w n ą , ,  ie  
strzelano do niego z rewolweru i rzucono gra
naty właśnie nie z tej strony ulicj, po której 
stoją domy hr. Zamojskiego, lecz z przeciwnej, 
od aro n y  pustego gmachu akademickiego. Naj
przód ktoś przechodzący strzelił z .rewolweru, i 
kula przeszła palto Berga, a dopiero rzucono 
granaty pod powóz. Tak strzał jak  granaty pa
dły z pod gmachu, gdzie dziś akademia, a pa
dły nie z góry, ale z dołu. Chęć tylko zim sty 
i żądza rabunku skioniły Moskali do twieidze- 
n ia , iż strzał granaty padły z połączonych do
mów hr. Zamojskiego. Że Moskale wiedzą do
brze, iż nie z dopiów hr. Zamojskiego Berga 
atakowano, dowodem i to, że ązuk ijąc sprawcy 
zamachu, przetrząsnęli ja k  najściślej gmach b. 
akadtm ji i wszystkie domy stojące za nim, li
czące się do ulicy Aleksandrji, Tylko gmach b. 
akadtm ji (rządowy) i liche za ujm domki nie 
przedstawiały bogatego łupu, (o się też na nie 
do rabnnku nie rzucono,

Od soboty wieczór, to jest od chwili zama
chu i następnych rabunków, Moskale przetrzą
sają także wszystkie kąty w kościele ś. Krzyża 
i w zabudowaniach j£X. misjonarzy. Lecz meo- 
graniczając się na tem, tłukli ściany, kopali w 
ogrodzie i podwórzu; a w nocy z 20. b. m. ko 
pali w podziemiach tego kościoła, powyciągali 
zwłoki umarłych z trumien, rozbili je , porozrzu
cali popioły nieboszczyków, a żołnierze pokradli 
kosztowności znalezione w trumnach. Przewo
dniczyli im w tej świętokrądzkiej kradzieży ofi
cerowie gwardji, którzy rozgfzebując kijami i 
bagnetami kości zmarłych, w ołali: „iskat’ zołota" 
(szukać złota), i sam; pomagali, dając lekcje żoł
nierzom, jak  mają i vr jakich miejscach szukać 
klejnotów w popiołach i między kościami. Stia- 
szne to a nikczemne czyny barbarzyńców. Ko
ściół św. Krzyża, jeden z najuczęazczańszych w 
Warszawie i największy, zamknięty, a warta 
stoi przededrzwiami.

Wsrtośo zrabowanego i zniszczonego d. 19. 
bm. przez Mosaali w Warszawie majątku pry
watnego wynosi do 10 miljunów zip., lecz tru
dno nawet jeszcze obliczyć straty. Samą gotówką 
wzięto w handlu Krupeckiego 30.000 rs., T ade
uszowi Lubomirskiemu 50.000 talarów  w listach 
zastawnych. Księżna Lubomirska była kolbowa- 
ną, wydzierając jakiem uś oficerowi gwardyjskio- 
mu kosztowności brylantowe. Zniszczono całe 
bióro przedsiębiorstwa, żeglugi parowej na Wiśle, 
spalono akcje, zrabowano pienisjdze.

Wyuzdane hordy, popełniają gwałty na 
ul Cach, nie szczędząc ani płci, ani w ieku , 
ani wyznania. Nadrabin Majzels, obawiając 
się napadu Moskali na żydów, zgromadzo
nych po synagogach w wigilię dnia sądnego, 
kazał zamknąć synagogi na ten wieczór. Naza
ju trz  jednak, w sam dzień sądny, gdy żydzi z 
latarkami wychodzić z domów bożych po pier
wszej gwiaździe, kozacy wpadali na nich konno 
i rozbijali na ulicach. Widownią tych scen mon
golskich była szczególnie ulica Daniłowiczowska. 
Sekretarza kahalnego, Rotwanda, i 4 innych 
członków kabału, porwanych niedawno do cy
tadeli, wywieźli na Sybir.

Wymuszanie przemocą wojskową podatków 
przez Moskali w Warszawie i na prowincji, trwa 
ciągle. Korespondent warszawski Czasu donos:', 
że osoby przybyłe z Podlaskiego opowiadają, że 
tam także wielkie bandy wojska użyte są w 
tym celu.

D. 19. w południe pewien jegomość szedł 
Krakowskietn Przedmieściem. Jakiś oficer na
przeciw idący k rzyknął: Nie patrz pan na m n it! 
— I owszem - -  odpowiedział ów cywilny. Od
powiedź ta tak  rozgniewała oficera, że zawołał 
milicjanta i kazał go odprowadzić do cyrkułu, 
gdzie, siedział do wieczora.

Ów doktór, porąbany na Mazowieckiej ulicy 
w czasie pogrzebu Baranowskiego, nazywał się 
Wrotnowski. Op-óez tego djk tora, napastowali 
jeszcze oficerowie hr. Załuskiego, ktorego spo
tkali na Saskim placu, ale ten oddawszy Moska
lom kilka razów za jeden, umiał zręcznie uni
knąć przed napastnikami. Na Nalewkach ofice
rowie moskiewscy powybijali w czasie tego po
grzebu starozakonnyra szybj w oknach za to, 
że ich w czapkach widzieli. Wybili także okna 
w kilku sklepach i pobili kupców.

D. 19. b. m. wieczór była rowizja u Mulla- 
nowsKiego rzeźnika, nie nie znaleziono, mimo to 
zabrano go do cytadeli i jego dwóen czela
dników.

Księdza Walońskiego nie do Petersburga 
lecz do Irkucka, i to w kajdanach powieźli Mo
skale. Pewna pani w rozmowie z pewnym wyż
szym oficerem ubolewała nad tem, że księdza 
tego powieziono na Sybir bez sądu; na co ten
że odpowiedział, iż ze względu, że to był ksiądz 
dobry . pełen cnót, nie wykonano przez łaskę 
p rz e c z  memu sądu wojennego i śledztwa.

Dnia 12. b. m. wywieźli moskale ..znowu 
80 więźniów z Wilna na Sybir. Nadeszła iąkże 
wiadomość, że wieś Szuma na pograniczu po
wiatu lidzkiego i gradz.enskiego została przęs 
hordę Muiąwiewa zrównana z ziemią, albowiem 
powieszono w jej obręDie jakiegoś szpiega.

Le Monde, organ klerykalny paryzki, ogła- 
sza wspomniany przed kilku dniami ukaz puł
kownika moskiewskiego Moliera, komendanta 
miasta i okolicy WUkomierza (w gubernii ko- 
w itńskiej) z d. 17. sierpnia r. b. Okaz ten go
dnym by:bj la t co do treści, ja k  ; tormy Juó- 
rego z owych osławionych septemfirzys^ów (fan
cuzkich i członków konwentu narodowego, któ
rzy w roKu 1793 gospodarowali w WandeL /je 
Monde ręczy za prawdziwość jego, i zamie
szczamy go, a każdy człowiek przyzna, że jeżeli 
już nie forma, to przynajmniej duch dokumentu 
tego odpowiada tradycyjnej polityce Moskwy 
przeciw kościołowi katolickiemu w P olsce: 
„Z powodu ciągłych morderstw, powiadg ten 
Herod wilkomierski, i rabunków ogiasza się co 
następuje. Wszystkie nieporządki przypisuję do 
wiedzionej skłonności duchowieństwa katolickie
go do rabunków (brigandage) i buntu. Skłon 
ńość tę. posiada całe duchowieństwo katolickie, 
począwszy od papieża Piusa IX  i jego  kardy
nałów (pan pułkownik ja k  widać, nie widzi po
trzeby hamować swego języka), a skończywnzy 
na kapęlame najuboższego kościoła litewskiego. 
Postanawiam w ięc: 1) Jeżeli rozoójnicy (bry- 
ganei, jak  w Neapolitańskiem, t. j .  póWSta£ćV 
polscy) zbliżają się do wsi, t  
przeciwko mm z krzyżem i e , angielją, a nie 
jak  dotąd z Chlebem i solą.' Muszą użyć całej 
swej wymowy, iżeby tych nędzników odwieoć 
od zbrodm, i iylko przez swe ciała powinni im 
pozwolić wejść do wsi. Jeżeli uczynią inac? ej 
nątępcząs doniosę o »em biskupowi wileńskiemu 
i papieżowi Piusowi, (co za szyderstwo i szaleń
stw o!), ażeby męczennicy duchowni nie długo 
czekali na< sy ą kanonizację (!!). Ks.ęża, którzy 
nie będą ściśle wypełniać mych rozporządzeń 
będą stawieni przed sądy woienne, i jako czyn
ny udział w powstaniu biorący, w 24 godzinach 
sądzeni. 2) Duchownych czyni się odpowiedzial
nymi za wszelkie morderstwa w ich parafiach po- 
lełniane, i odpowiedzą za takowe swtm życiem 
i mieniem,w

Do Dzień. Pozn. donoszą z Litwy d. 12. bm.: 
„Rząd moskiewski, zabijając ciało, ale nie- 

mogąt dosięgnąć duchi., usiłuje go przynąjmniej 
oczernić. Ta£ Bieńkowskiego ogłoszono za nik
czemnika, który za dostarczane mu w więzieniu 
papierosy wszystko i na Wdzystkich wygadywał, 
Czaplińskiego wystawiono jako  bezbożnika z 
czasów rewolucji francuskiej Wierutne to kłam 
stwo lietrudno wyjaśnić. Jest. w Wilpie pewien 
doktor teologl1' Antoni Niemeksza, który baluje 
z oficerami na ich’ festynach i działa po myśli 
rządu moskiewskiego. Bieńkowski, jako świeżo 
de Wilna przybyły Warszawianin, nie wiedział 
o tein posłannictwie Niemekszy; kiedy więc ten 
ostami przybyt do niego do więzienia jako  k a
płan, wynurzył się przed nim otwarcie z kilku 
szczegółami. Niemeksza doniósł o tem natych
miast komisji, która w ten sposób schwyciła 
wątek śledztwa. Kiedy później tenże Niemeksza 
przyszedł żnowit do Bieńkowskiego, który ze 
szczegółów śledztwa odgadł był już zd-adę, ten o 
mało krwawo mu tego nie zapłacił, chciał bowiem 
roztrzaskać mu głowę żelaznym- prętem, który z 
óżka swego z wielką pracą wyłamał i trzymał 

w pogotu sviu na ukaran ie ; ale przytomność obe
cnego soldata, który lufą karabina odbił cios wy* 
mierzony, ocaliła Niemekszę. F ak t ten rzuce
nia się na niego opowiadał sam Niemeksza przed 
wielu osobami; a podsłuchani kąpieli urzę*



dmcy komisji wytłómaczyli jego znaczenie. Ca 
do Czaplińskiego, jako  świadomy okoliczności 
wileńskich, nie mógł w podobny sposób dać się 
złowić znajomemu i wypróbowanemu Niemekszy. 
Czaplińskiego porwano na szubienicę ze szpitafa 
chorego na tyfus, bez żadnej pamięci i władzy 
fizycznej. P . Niemeksza na przedstawienie Mu- 
rawiewa, za dni kilka z kanonika honorowego 
zostanie prałatem wileńskiej katedry ; sprawa 
jego jes t teraz w koiegjum w Petersburgu, ale 
wypadku jej jes t tak pewien, że już suknie pra- 
łackie nszyć sobie rozkazał. Murawiew wczo 
raj dostał od cara urder św. Andrzeja] apostoła, 
Niemksza od Murawiewa prelaturę; otóż jeszcze 
jeden ze skutków roboty Domejki.

Sądźcie z tego o wszystkich adresach wło
ścian i miast, i o najświeższym szlachty kowień
skiej. Sądźcie o tych uroczystych ułaskaw ie
niach kilku osób, kiedy całe rodziny, doktoro
wie, aptekarze, siedzą w więzieniu za to, że 
rannym pomoc chrzescjańską dan, Sądźcie na
reszcie o brzęczących półimperjałami korespon
dencjach angielskich z Wilna, drukowanych na 
śmiecisku gazeciarskiem w Londynie. Nie da
wniej; jak  przed ęzteręma dniami przypadała 
rocznica uuwy had rzeką Kropiwną, stoczonej 
dnia 8. września 1614 r. W bitwie tej Konstan 
ty Ostrogski dowodząc polskiemi wojskami, po
łożył trupem 42.000 Moskwy i wodzów zabrał 
w niewolę. A jednak tego samego Ostrogskiego 
Moskale nie wahali się położyć w wizerunku na 
pomniku nowogrodzkim, iż był jakoby Moskalem 
i jednym ze sprawców wielkości Moskwy! Kto 
z podobnem kłamstwem, bez rumieńca wstydu 
na czole, njógł w obliczu świata całego wystą
pić, cóż mu znaczą dzisiejsze kłamstwa adresów?“ 

„W ielki administrator” Litwy — tak się 
każe nazywać Murawiew w hymnach pochwal
nych—otrzymuje liczne dowody „współczucia* od 
carskich Moskali. Okowitą i szampanem piją 
jego zdrowie, i zawiadamiają go o tem przez 
telegraf. W Kurjerze Wileńskim  znajdujemy 
artykuł pod napisem :

„ W s p ó ł c z u c i e  R o s j a n  n a  W o ł y n i u  
ku  c z y n n o ś c i o m j e n .  M u r a w i e w a  na  L i 
t w i e  i B i a ł o r u s i .

„Do gazety Dień przysłano z Żytomierza 
następującą odezwę „Rosjan na Wołyniu* o 
współczuciu ich ku czynnościom jen . Murawiewa 
na Litwie i Białorusi:

„Na obiedzie, danym w Moskwie dla uczcze
nia p. Katkowa, znajdujące się tam towarzystwo 
jednogłośnie wyraziło swoje „współczucie ku 
czynnościom* jen. Murawiewa na Litwie i Bia
łorusi i wtedy jeszcze zawiadomiło go o tem 
przez telegraf. .

„O d p o w iad ając  na telegram, jen . Murawiew 
dodał m iędzy inuem i, iż współczucie Rosji ku 
przedsiębranym  przez niego środkom, w dziesię
cioro powiększy jego  siły do zapełnego uspoko
jenia powierzonego mu kraju.

' _ „Rzeczywiście, w ogóle współczucie zdolne 
w dziesięcioro powiększyć siły każdego pu

blicznego pracownika.
„Obecnie zaś któż z Rosjan, rzeczywiście 

^iłujących swą ojczyznę i pojmujących cały o- 
§rom propagandy polskiej, nie współczuje jen e
rałowi Murawiewowi ? kto nie dostrzega w jego  
lo d k a ch  urzeczywistnienia życzenia i zadosyć- 
j^czynienia potrzebie całego narodu rosyjskiego ? 
kto nie jest przeświadczony, iż wahanie się i 
8łabość wobec odwiecznych wrogów narodowości 
r°8yjskiej, szlachty i księży, byliby tylko wyra- 

nie myśli rosyjskiej, nie uczucia rosyjskiego?
, , „Niechaj wrogi Rosji wewnątrz i zewnątrz 

powtarzają i złośliwie naganiają czynności 
“ ttrawiewa, naród rosyjski nie może go nie 
t*°Ważać i nie oceniać nie może,

„Wobec takich potwarzy i nagan, my Ro
danie, zamieszkali na Wołyniu, poczytujemy za 
eywilny obowiązek wyrazić w druku o naszem 
^Spółczuciu ku środkom jen. Murawiewa na Li- 
lWłę j Białorusi —  (winszujemy współczucia do 
**ubieiiicv !n i jesteśm y przekonani, iż nasz słaby 
?łos niebawem będzie zagłuszony wołaniem ta 
kiegoż współczucia ze wszystkich krańców KęSji,1 

„Pod tą odezwą w gazecie Dzień umieszczono 
1 podpisów.*

Czyż podobn*, posunąć dalej jeszcze ohydę? 
Car kazał rodzinie Kurhanowicza, powie

lo n eg o  przez powstańców za „przychylność rzą- 
f.°wi“ w powiecie bialskim na Podlasiu, wypła- 
/ ‘e jednorazowego wynadgrodzenia 900 rs. i wy
baczyć pensję roczną 600 rs. 

j. u °wódzcy moskiewscy, którzy zwyciężyli 
U |  °ddziałów wojska polskiego podDorohuczą 
nie nriZ' m'> otrzymali szczegółowe podziękowa- 
l  ru b lo ^ ra’ a :t oinierz01n kazano wypłacić po

dna narzek°Qheał ^ urJera W ileńskiego  od Gro-. 
najnikczemniJ?*1-̂ 0, że „powstańcy używają; 
nia swego środków do podtrzymywa-
ścian od W8tępowau;az^ a8zcza Ż6Wy odwieść wło-; 
dawno utrzymywał a * 0straży wiejskich.* Anie- 
buntowników! 1 e na Litwie nie masz już,

Dziennik Powszechny 
, „W liczbie przestępców C.?3 ' “ ■ P’8ze :
^hiu 28. lipca (9. sierpnia) r. b w . nocy na 
?two właściciela domu w W arBzaw  e*ni*r\  z*bój- 
J®go siostry Anny i służącej Emilii; 6t> Wicherta, 
^tówną działającą osobą był, jak  okazuj —
pow adzone w właściwym czasie śledztwo0 Wy 
ac\n*k piekarski Władysław Kochański, pr\ . Cze 
ający się także Maciejem Wilczyńskim. P r ^  

^pca ten po spełnieniu zabójstwa zdołał »j_ 
za t? ć - eCZ ^D̂a 8ierPnia września) został

ciekł i przybył do Warszawy, gdzie ukrywał 
się pod różnemi zmyślonemi nazwiskami, wszedł 
do organizacji tak  zwanych „żandarmów w ie
szających* i służył za narzędzie w wykonywa
niu przestępnych zamiarów stronnictwa bunto
wniczego, dla czego ciągle miał przy sobie 
sztylet i szczególnej konstrukcji nóż zatruty.

Polowy sąd wojenny skazał Kochańskiego 
(alias Wilczyńskiego) za jego przestępstwa, na 
zasadzie art. 63, 96, 631 i 632 I. księgi wojen- 
no-karnej ustawy i art. 20. kodeksu kar głó
wnych i poprawczych, po pozbawieniu wszelkich 
praw stanu, na karę śmierci przez powieszenie.

Kara nad Kochańskim będzie wykonana 
dnia 12.(24) września, na stoku waiszawskiej 
Aleksandrowskiej cytadeli, o godz. 9. rano.*

^ z y m a n y  tu w W arszawie w domu p. N .913, 
| lok a ‘U zajmowanym przez rzemieślników sto- 

za Kalischa. Według zebranych o Kochańskim 
adomości, okazało się, że jest on wychodźcem 

Pod i*Jl 1. m,e3Zkał w Warszawie od 1860 r.
•test r ^ neml r /  u n 1 nazw i,kami, udając, że 
był -m zt^ > 1 kilka razy za włóczęgostwo 
bupu f 10nym w areszcie policyjnym. Po wv- 
z band hDtU’ Ko.chaó®ki P ^ ą c z y ł  Się do jednej 
* zietv d town PZy?h’ P° któreJ rozbiciu został 

y ao niewoli, lecz w czasie transportu u -

K r o n i k a .
Komisja namiestnicza w Krakowie ogłasza zbielanie 

składek na pogorzelców Oświęcima w obrębie Galicji za 
chodniej. Do przyjmowania datków upoważnieni są na
czelnicy obwodów i powiatów którzy wszystkie uzbiera 
ne dary pieniężne przesyłać mają co dwa tygodnie na 
ręce naczelnika obwodu wadowickiego, a dary w naturze 
wprost do Oświgcima na ręce tamecznego naczelnika po
wiatu. Z urzędowego rozporządzenia okazało się, iż 
zgorzało w dniu 29. sierpnia 102 domów w mieście a 13 
w przyległych Klucznikowicach, nie licząc w to innych 
zabudowań, nadto kościół parafialny wraz z dzwonnicą, 
ratusz i dwie bóżnice. 180 rodzin, po większej części 
rzemiosłem i handlem a w małej części z roli się utrzy
mujących, straciło całe swe mienie w tym pożarze.

O wypadku, w Bronowicach pod Krakowem, gdzie 
ipodług tira ka u er Ztff-, przekręcającej wszystkie fakta po 
moskiewaku, pewien przejezdny miał strzelać na patrol 
austrjacki, C z a t  wyjaśnia rzecz tak: Dnia 22 b m. 
wieozór około godziny 9. jechał p. Władysław Cbwali- 
bogowski, właściciel Brzezia, z żoną awoją z Krakowa do 
siebie na wieś. W przejezdnie przez Bronowice nagle 
wypadło z lasu dwócn żołnierzy, zawołali: %stó j! i zanim 
woźnica zdołał powstrzymać konie, dali dwa strzały do 
pojazdu, a w tej samej prawie chwili wyszedł oficer z 
całym patrolem, i ten dał kilkanaście strzałów. Noc tylko 
uratowała osoby w powozie, że je chybiono. Zbliżywszy 
się do jadących przewódzoa patrolu zarzucił, jakoby 
dwa pierwsze strzały wypadły z powozu. Pomimo po
szukiwania broni tak w powozie jak przy świetle latarń 
do kota na ziemi, nie znaleziono żadnej broni lub amu
nicji. Mimo tego aresztowano oboje pp. Chwalibogo- 
wskich wraz z woźnioą, odstawiono naprzód do Brono
wie, następnie do Toń, ztamtąd do Prądnika, wreszcie 
dc policji n  Krakowie, a w końcu do aresztu policyjne
go na Podzamczu, co trwało wszystko do godziny 3. 
w  nocy. Tam umieszczono p. Chwalibogowskiego jako 
I żonę jego w izbie żołnierskiej, gdzie inne jeszcze osoby 
za niemoralne życie aresztowane, trzymane były, 0 go
dzinie szóstej rano dzisiaj (d. 23.) dano pp. Chwalibogo- 
wsklm osobną izbę aresztancką, a w poluduie po zrobie
niu z niemi protokołu, wypuszczono na wolność, pan 
Chwalibogowski zaniósł zaraz skargę do władz tak woj
skowych jak i politycznych,

Pu dziękowanie Leczeni z ran w Brodach i Ditko- 
wcaeh, składają ninlejszem najgorętszą podziękę WW. 
dr. Zygmuntowi Rigerowi, Hartmanowi, pp. Sawickiej i 
Hollender, ogółem wszystkim damom w Brodach za da
ną Im pomoc i opieke

S i e n i e k i
w swojem i swoich towarzyszów imieniu.

£  powiatu horodeńsklego. ( R e w i z j e  i ś r o d k i  
o s t r o ż n o ś c i . )  Dnia 10. b. m. odyła się w Horodence 
w domu P- Romaszkana w asystencji c. k, urzędnika po
wiatowego, c. k. żandartnerji i c. k straży finansowej, 
ścisła rewizja. Za czem, lub za kim szukano 1 nikt nie 
był w stanie odgadnąć. Znając spokojne zachowanie się 
właściciela domu i jego otoczenia służbowego, nie mo
żemy przypuścić, aby ten dom ukrywał w swoich ścia 
naeh rekwizyta wojenne, lub ludzi podejrzanych. Łamie
my sabio głowę nad rozwiązaniem tej zagadki, lecz nie
stety napróżno. Po tej rewizji, przy której nie nie od- 
kryto, sprowadził zastępca naczelnika powiatowego, p. 
adjunkt Dobrzański wojskową załogę do Horodenki, tu
dzież pomnożył garnizon c- k. żandarmerji z 3 na 10 lu
dzi, |am  zaś nie szczędząo swej fatygi, jeździ po nocach 
> orędzi,

(T) Od §ten law y. ( Re wi z j a . )  Na dniu 22. b. m. 
zjeebał urzędnik powiatu sieniawskfego w asystencji żau-| 
darmów i włościan do Dąbrowicy I przedsięwziął nietylko 
w domu mieszkalnym, ale także we wszystkich budyn
kach gospodarkich p. Marcelego Masłowskiego rewizję, 
która była zupełnie bezskuteczna.' Dziwi nas iż pomimo 
zakazu od władz wyższych urząd powiatowy użył do asy
stencji włościan, mając do dyspozycji na miejscu cały plu
ton huzarów. Zawsze więc i wszędzie włościanie używani 
u na« bywają do posług, których nio roznmieją i nie 
pojmują; niedziw więc, że są butni i często bardzo nad
używają niewłaściwie nadanej* łm władzy.

NauW lelaoln, wychodzący w Chełmnie, został z na
kazu władzy rejencyjnej zamknięty. Z powodu tego pisze 
C%a>: „Rozkaz wydany był 10. b. m., a t ak się z wykona
niem jego pospieszono, że numer odbity i rozesłany już 
pocztą zabrano. Tak więc nowe przepisy drukowe, w Pru- 
siech zaprowadzone przez obecne ministerjnm, które od
dały prawo życia nad dziennikami władzom administra
cyjnym, najpierwej w całej rozciągłości zostało zastóso- 
wane do polskiego dziennika. Był też tiadw iślun in  za
wsze solą w oku u germanizacyjnego rządu pruskiego, a 
lubo w przewidywania swojego losu ograniczał się w osta
tnich czasach najwięcej na przedrukach z innych dzien
ników, pragnąc przetrwać chwile największego niebez
pieczeństwa, nie uszedł jednak zgotowanej mu od dawna 
śmierci. N adw iilanin  nie tyle bowiem tendencją swoją 
był niemiłym dla rządu, lecz że wychodząc w Prusiech 
Zachodnich czyli Książęcych i głównie przez miejscowych 
mieszkańców tej ziemi czytywany, byl jakby główną pro- 
testacją przeciw urzędowym twierdzeniom, że Prusy, da
wniej polskie, nie mają w sobie nic polskiego.

N adw itianin  zaczął naprzód wychodzić raźna tyazieó, 
wydawany przez p. Ignacego Łyskowskiego, a później 
przez p. Kobylińskiego. Miał on głównie na eelu kształ
cić lud pojgjjj w p rusieCh Książęoych i stósownie do te
go był redagowanym, a że to były czasy bardzo ciche, 
więc polityka nie wchodziła w zakres tego pism?. W y -  
dawano przy njm dodatek pod napisem G ospodarz. Od r. 
1851 po dwuletniem istnieniu swojem, zamienił się w pi
smo polityczne, a wydawał je p. Gółkowski, redagował 
zaś głównie p. Danielewski, który też następnie objął re
dakcję odpowiedzialną. Za artykuł p.„Walentego 8te-

tańskiego, znanego niegdyś księgarza poznańskiego, p. n. 
„Cóż teraz robić skazany został autor.na dwa lata wię
zienia w twierdzy, ap . Danielewski na rok jeden. Wc i ą 
gu tego czasu p. Wysoczyński podpisywał się jako od
powiedzialny redaktor, a świeżo p. Dyament. F. Danie 
lewski właśnie teraz odsiedziawszy karę, wrócił. P Dya
ment znów skazany przed rokiem na dwa lata więzienia, 
zostawił redakcję p. Chociszewskiemu, którj ten dziennik 
prowadził od października 1862. Atoli gdy jego jako 
redaktora p rzy ja c ie la  Ludu  uwięziono w czerwcu za arty
kuł o Kilińskim, redakcja przeszła w ręce p. Makowskie
go, który, jak mówiliśmy, poprzestawał na przedrukach; 
lecz i tak nie uratował tiadw tiian ina• Dawano mu ostrze
żenia, któye podług nowych przepisów drukowych upra
wniają administracyjne zamknięcie dziennika. Kejencja 
w Kwidzynie dokonała tego temi dniami. Kadtcitlanin  
najlepiej jako pismo polityczne redagowany był przez 
Chociszewskiego, bo zaniechawszy drażliwych różnych 
osobistych polemik, trzymał się ściśle kierunku polity
cznego, reprezentowanego przez polskie dziennikarstwo.

TEATR POLSKI. Jutro: Rycerze mgły, dramat 
w 5 aktach a 10 obrazach z francuzkiego.

wiadomości.
Presse  wiedeńska zastanawiając się nad tem, 

co mocarstwa teraz uczynią dla ratowania wła
snego honoru, obrażonego odpowiedzią Gorcza- 
k o w a , przypuszcza dwa sposoby do tego : 
1) Uznanie Polaków za stronę wojującą, które 
jednak dla Polaków byłoby bezowocnem. gdyby 
Austrja doń nie przystąpiła. „Gabinet cesarski 
jednak daleki jest od tego — j a k  twierdzi pół- 
urzędowa Wiener Abendposi — Dy uznawał czy
ny rewolucyjne.* Zresztą uznanie takie ze strony 
Austrji znaczyłoby tyle, co wydać wojnę Mo
skwie, albowiem natenczas z Galicji uczynionoby 
arsenał polski i plac musztry ochotników, na co 
Moskwa obojętnem okiem patrzeć by nie 
mogia, i biorąc decyzję Austrji za krok nieprzy
jazny, rozpoczęłaby kroki nieprzyjacielskie, cze
mu położenie geograficzne nie stoi na przeszko
dzie, podczas kiedy Francja i Anglja, chociażby 
uznały Polaków za stronę wojującą, nio narażają 
siebie bezpośrednio, będąc oddzielone mo
rzem i lądem od ataku moskiewskiego. Austrja 
więc nie może równego kroku trzymać z mocar
stwami zachodniemi pod tym względem, 2) Ul
timatum z kategoryoznem żądaniem od Moskwy 
przyjęcia bezzwłocznego 6 punktów itd., o k tó 
rych Journal de St. Peter»bourg mówi, że Moskwa 
nie może się wdawać w takie „improwizacje.* 
W Paryża obawiają się, by gabinet wiedeński 
nie zechciał z teraźniejszego stanowiska swego 
zejść na "stanowisko pośrednika między Moskwą 
a dworand zachodniemi (patrz wczorajszy tele
gram o artykule w Abendpost). P resie  aważa 
obawę tę za nieuzasadnioną, gdyż teraz już tak 
rzeczy stoją, iż można wnrawdzie spóźnić rozwój 
sprawy polskiej, ale zatrzymać go nigdy, choćby 
nąwet wszyscy dyplomaci Europy na to się 
sprzysięgli.

Journal de St. Petersbourg z 24. września 
.W odpowiedzi na wieści, obiegające za granicą 
oświadcza, że „rząd nieprzerwanie zajmuj®'się 
reformami, a zamiary cara wszystkich zarówno 
obejmują poddanych. Po uregulowaniu kwestji 
usam owobienia włościan, przyszła kolej na re 
formę sądownictwa, a obecnie ju t  jest przygo
towany projekt reformy zarządu gmin i powia 
tów na podstawie wyborów. Jest to rozwój sto
pniowy; dzieło reformy nie jest skutkiem przy
padkowych kombinacyj politycznych; Moskwa nie 
chce narażonych na ciągłe zmiany improwizacyj.*

Car Aleksander z całym swym dworem 
powrócił z Finlandji do Petersburga, odby
wszy tam komedję konstytucyjną. Ministro
wie i jenerałow ie drwią lobie z tej kon 
stytucji i z sejmu publicznie i w obec cara. 
Opowiadąją oni mnóstwo anegdot, wyśmiewa
jąc Finlandczyków i ich zachcianki konstytu
cyjne. Drwią sobie z ich prostoty obyczajów i 
ubóstwa. Książę Dołgoruki, szef policji tajnej, 
opowiada, iż arcybiskup lpiał przy przyjęciu je 
go tylko jedną świecę w domu, że sługa jego 
z tą świecą otwierała drzwi, i wprowadzała do 
ciemnego pokoju, a arcybiskup z tą znowu świe
cą w ręku odprowadzał do drzwi. Do guberna
tora zaś cywilnego dostać się nie mógł. Przez 
drzwi zawiadomił go, że kucharka wyszła, zam
knęła drzwi i klucz wzięła z sobą. Musiał więc 
książę włazić do niego przez okno, którędy w 
takich razach do swego mieszkania włazi i gu
bernator. Moskale dumy narodowej Finnów i 
miłości wolności nie mogą pojąć obok tego ubó
stwa, ifbóstwa zaś pojąć nie mogą u tych dygni
tarzy. Wszak w Moskwie gubernatory kapią od 
złota, wprawdzie skradzionego lub wydartego 
mieszkańcom. Lecz od czegóż są urzędy !

Ks. Montebello ma opuścić stolicę carską 
dopiero wtedy, gdy trzy mocarstwa, porozumie
wające się teraz między sobą naddalszem i kro
kami przeciwko Moskwie, udecydują coś sta
nowczego.

2, Beibna 24. września telegrafują, iż ce
sarz Napoleon na wiadomość o postępowaniu 
Moskali w W arszawie po zamacha na Berga, 
przesłał telegrafem protest do Petersburga prze
ciw barbarzyńskim  czynom, dokonanym z roz
kazu Berga

Po ogłoszeniu 'depeszy Rządu narodowego 
w Monitorze, donosi Dórsen u nd  Ha.idels Ztg., 
poseł moskiewski w Paryżu, br. Budberg, wyje 
żdż» na czas dłuższy i udaje się najpierw  do 
dóbr jednego z swych krewnych w Meklenburgu.

We ws! Radzewo koło Szremu (w Poznań- 
skiem) nocował u tamtejszego amtsmana pruskie
go żandarm Holzig po służbie. Po północy w kro
czył na podwórze wójtowskie silny hufiec j e 
zdnych, żądając 20 szefli obroku i jad ła  dla lu
dzi. Amtman musiał dać. A była to jazda pol
ska, ja k  się pokazało żandarmowi, który obu
dzony wyglądał oknem i patrzał na ten biwak 
przy latarniach. Umyślił siąść na konia swego 
i dać znać załodze w Szremie o gościach; lecz 
gdy właśnie wymykał się ze stajni, ułani polscy 
przekonawszy się kim jest ten ptaszek, zatrzymali 
go a i  do końca popasu, poczem zawiązawszy mu 
oczy zmusili jechać ze sobą. Po godzinie jazdy 
odwiązali mu oczy i napędzili w przeciwną 
stronę własnego marszu, sami udając się galo
pem ku granicy Kongresówki. Prusak ledwo 
znalazł drogę z powrotem i wpadłszy do domu 
narobił hałasu. W pół godziny wyruszyła cała 
załoga za ułanami, lecz wróciła na drugi dzień 
z kwitkiem, wiodąc do niewoli połapanych na 
gościńcu 4 wyrobników. ■

W okolicach Konina, na północ lasów Ka
zimierskich, kilka nowych drobnych oddziałów 
polskich niepokoi Moskali. Dnia 18. i 19. b. m. 
cała załoga Konina wyruszyła ścigać te „bandy,* 
lecz nie zdołała doścignąć nikogo, gdyż Polacy 
cofnęli się w Iagy pomiędzy jeziora, by znowu 
później wywabić jenerała  Popowa, komenderu
jącego teraz w Koninie.

Dziennikowi Powszechnemu wpadło znowu 
na myśl umieścić jeden binletyn o potyczce. 
Jen. lajt. Semeka z Płocka donosi, że rotmistrz 
T igerstet w powiecie lipnowskin. „rozbił i roz
prószył* koło Żurawina „bandę* Biełowieckp (?) 
sk ładającąsię  ż 450 ludzi Straty „buntowników* 
są znaczne, chociaż rotmistrzowi niewiadomo 
jak ie , gdyż nie otrzymawszy placu, nie mógł ich 
policzyć. Ujęto 7 buntowników, zabrano 12 pu
dów ołowiu i inne zapasy. Ze strony muskiew- 
skiej ucierpiały tylko konie, bo „jeden* jest 
ranny a  dwa poległo!

Trepów został mianowany naczelnikiem trze
ciego okręgu żandarm erji, do którego należy 
cała Kongresówka.

Aby okazać, ja k  sobie Murawiew nie z opf- 
nji pnb/icznej o nim w Europie nie robi, miał 
wydać rozkaz, aby wszystkie artykuły o nim 
przedrukowywano w Kurjerze Wileńskim. Lecz 
gdy mu przyniesiono pierwsze wyciągi z rozma
itych gazet, cofnął rozkaz.

W Poznańskiem uwięzili Prusacy hr. Szołdr- 
skiego z Brdowa, i odstawili do Berlina.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby wiedeń
skiej była rozbierana sprawa aresztowania 
członka Rady państwa, Kazimierza hr. Dziedu- 
szyckiego. Wydział uchwalił, aby przejść do 
porządku dziennego, lecz umotywowanego, gdyż 
hr. Dzieduszycki był przytrzymany, a nie areszto
wany. Posłowie polscy zamierzali z tego powodu 
podnieść całe postępowanie urzędów politycznych 
w Galicji. Sprawozaanie nadejdzie dopiero dzi- 
siąj wieczór.

W a r s ia w a  23. września.
(B z)  Rząd moskiewski kazał zrabowanym 

mieszkańcom podać wykazy szkód, jak ie  ponie
śli. Jaki cel tego nakazu, różnie się domyślają. 
Jedni mówią, iż chcą im te szkody wynagrodzić 
z kontrybucji, k tórą za rzucenie bomby m ają 
Moskale nałożyć na W arszawę. Domysł ten zdaje 
się być prawdziwy, gdyż policja zaczęła równo
cześnie spisywać dochód każdego mieszkańca 
Warszawy. Jedno więc bezprawie, chce Moskwa 
uprawnić drugiem bezprawiem.

Wczoraj kazano wypróżnić resztę sklepów 
w domach Zamojskich. Przy tej sposobności żoł- 
dactwo już bez rozkazu rzuciło się znowu na 
rabunek i porywało to z sklepów to na ulice 
wynoszone towary Oficerowie patrzyli się obo
jętnie. Niektórzy odbierali żołnierzom zrabowane 
i kosztowne rzeczy, nie aby je  oddać właścicie
lom, lecz aby je  sobie zatrzymać.

Osoby, więzione od dawna w cytadeli, które 
komisja śledcza uznała za niewinne, wywiezione 
zostały w głąb Moskwy dnia wczorajszego, jako  
podejrzane.

Zasztyletowany pozawczoraj wyższy wojsko
wy moskiewski zowie się Lebuazyn. Był on puł
kownikiem, odznaczył się przy rabunku domów 
Zamojskich.

Ńadrabin Mejsels wydał był nakaz, aby w 
wilję dnia sądnego żydzi nie przychodzili do 
synagogi, gdzie zwykle w ten dzień całą noc 
trwa modlitwa. Żydzi tego nakazu usłuchali. 
Lecz gdy dzisiaj rano w *sam dzień sądny 
udali się do synagog, to do jednej, największej 
prawie, na Wierzbowej ulicy, wpadli kozacy na 
koniach aż do wnętrza synagogi. Policja powię
ziła kilkudziesięciu żydów, a resztę kozactwo 
wypędziło z synagogi, pogruchotawszy arkę przy
mierza, świeczniki i ław ki nawet i pobiwszy i 
pokaleczywszy wiele osób.
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Gospodarstwo, przemysł i F ra n c u z k i

f  haadsi |S>fv IdO;

P R E N U M E R A T A  
SSiĄŻK jĘ d o  M A S C Z E Ń S T W A ,

pod tytułem

„«za? i W ie c z n o ść
d la  p o b o ż n y c h  n i e w i a s t .

1 przez aałora ,
Wieńca Niebiańskiego.

W tej książce są nabożeństwa zastoso
wane do czasu pod wzg:§dera i.ajdouoruiej- 
szych modlitw jakoż i pieśni; będzie prze- 

5 miesiącach każdy po 8?  fun- f £zly ¥  arkuszy druku na pięanyr . pacierze, 
*  ozdobiona obrazkami 3s. Pi tronów, aprobo*

~  i— |" środek farbowania włosów,
- Jon-nal d A giijultuitipiatiąue zwraca 

aw„gę naaowy przyrząd ao strzyżenia, kem, 
woiow, osłów e?t. Wynaiazeą jsg°  Jest ^'r ' 
mand de Rabat, który w prospekcie twoim 
przedstawia wszelkie korzyści ze strzyżenia 
owiec wynikające. Przytacza tnianowiie, iź 
podług obserwacji francazkiego wojernego 
mihisterjnm, z kon. strzyżonych tylko 7 na 
10Ó0 padało, podczas g d y ' a inuych, tb jest 
niestrzyżonycb, strata wynosiła 44 ha 1U0G. 
Pewien dzierżawca, który tuczył 12 par wo
łów, znalazł że nrzy jednakiej paszy i.je- 
dnakowem obchodzeniu się, z wełów strzy
żonych po

uiest, zyżo-tów więcej pizyb.ał wagi jak z uiestrzyzo- wana pr2ez JE. Najprzewielebniejszego Arcy
nvv.h. Strzyż zwierząt domowych nie jost pasterza,
wreszcie niczem nowem;. ale dotąd potrze
bowano na to 25 do 30 godzić cnasu i robo
ta taka kosztowała 20 do 40 franków. Czvn- 
ność więc ta przychodziła za drogo i za-wiele 
czasu kosztowała; ,wynaleziono zatem przy
rząd, za pomocą Którego operacja ostrzyże
nia całego konia rasowego odbywa się w 3 
do 4 godzinach, koni.. . >.aś rohoezegc Iud 
wołu w 2 godzinach

— Pewnym środkunn p o w i ę k s z e n i a  
w ą t r o b y  w t u c z o n y c h  g ę s i a c h ,  jesi 
dodawanie do zwykłej karmy pewnej ilości' 
czosnku. Liczne doświadczenia sprawdziły 
skuteczność tego środka. W tym eelr w po
karmie dla gęsi zwyczajną karmą tuczonych, 
dodaje sie do ziarn zbożowych kawałki .

Aby tg książkę d id Jak najtaniej, zamie 
rzyl wydawca rozpisać p r e n u m e r a t ę ,  bo 
TyIko przez wspólną pomoc można podobne 
koszta pokryć; przeto ufa jak najmocniej, że 
szanowna Publiczność jegc wydawnictwo po
prze, a tak mimowolnie przyjdzie do książ
ki, Której tak tanio nigdzie dotychczas nie 
można było nabyć, bo prenumerata wynosi i w ie. 
tylko 1 złr, w. a.

Uprasza się o ias.ki.we nadesłanie prenu
meraty wprost do drukarni K. P ille ra  U 98*-, 
na Łyczakowie, zkąd szanowni pp. Prenume- 
ranei swoje egzemplai ~e otrzymają

Pu ukończeniu druku cena znacznie pod 
wyższoną będzie. 537. 1—3.

uznany od lat dawhych za najpewniejszy, 
najprędszy i rajnieszkodiiwszy ze wszystkich 
dotąd zachwalanych, znajduje się w e Lwo-_ 
w ie w aptece Ż. R U riE hA , w Krasowi; 
u dr. Sawiczcwśkiego ) . ,

Cena szkatułki wraz z przc-piiem używa 
nia tegoż 2  złr. z opakowaniem 2  złr. K . 
e ta tó w . 432. 6—12.

lat 30 mający l j

i r  i n w r t i n ^ ^ S
jąey się piwowarnietwn, posiada jący | 
dokładną umiejętność wyrabiania pi- j 
wa z fermentacją górną i dolną — j 
zaopatrzony chlubaemi świadectwami ‘ 
największych pśwowarni w Austrji, ‘ 
poszukuje jłosafiy w większym brew a 
rze iaKO kierujący.

Bliższa wiadomość na listy :ran- 
kowane E. S . w Pohulance we Lwo

531. 2 - 3 .

Bobra MUm i l » i e c ,
w  a & v ro d x i ó  t a r n o p o l s k i m i  im. trak c ie  z T a rn o p o la  do Brodów 

w iodącym  ^położone, zaw iera jące

9 . 9 0 0  ‘ sir wir̂ c*' w przietiirfaśejfti,
k tó re j po łow ę s ta n o w ią ' po la -orne;- łąki., d ru g ą  połow ę la s  p rz  
źnie dębow y z  p h l s i e m ,  g o r i t e l i t l ą ,  o w c z a r n i a  m i  i  n i e l u  

m s i ć m l  m u s  o w a n o i n i  b u d y n k a m i  w najlepszym  stan ie

s a  z  w o l n e j  r ę l ^ i  d o  ( s p r z e d a n i a /
B liż szą  w iadom ość pow ziąść m ożna u \V go . W łodzim ierz . T e - ' 

b in k i w T o w a rzy s tw ie  k red y to w em  we L w o w ie /

Michalj Mrozow.cki,

Syrop ch r iar .oB j
z Jodem

G rim ault
główek ezosuku, a powtarza się .o co drug
dzień. ' wiele- z gęsi *L *0l  sposób karmie- P? ' ®rim“n,t. „ ^  0 ie*, . .  . . , t t  k*l z y  n  Rarjwu, na ulicy Ueuillade -n.r.
nych jkazaiy po zarżnięciu piękne, wąplkie, A 7, posiada dowiedzioną wyższość nad
wątroby, z których Ł.ajwięKsza ważjh. c. T R A N E M  R Y B I M
łutów Jedna z gęs, karm .m ycurC0& R  W edłog* k w ] m e H y v  w iela  ‘; i arzy

L d  c0z sLi*P°d\;a’ w f f i S  przechauzący w ^ ą e y u  W W italach  pai-y»kicb,
„ u - ■ i. świadectw zamieszczonych w metodhuid

wszelkie oezektwąnia; wątroba, jej tochodzua lekarstwa, jak również na
Lauzwyczaji ą j; wielkości , Tftzyła 4J1 łu- - - ..........
tów,

—' Gazeta Bawarska p .daje . że hodowla 
bydła rogatego coraz większe robi postępy 
w tym krajj, tak że wiele znajduje się wo
łów opasowy-uh mażących 1900 do 2400 fun
tów. V7oły te idą ć j  -8aksonji! j. dc Hambur
ga, gdzie są dobrze, płatne.

— Dnie 13. październiki b. r. odbędzie 
się w Radowcu na BakowiLię publiczna spnse- 
daf 36 sztuk koni- ' " ' ' 'v

— Wiedeń dnia 2a. wrześnią. Okowita 
spadła do 52 kr. za siopi jń i wjpdi-O! za to
war gotowy. Na późniejszą odstawę knpr, 
ców nie było ; w ogóle handel idzie uardzu 
słabo, po.Łzęści z powodu świąt żydowskich, 
głownie bowiem obrót tym artykułem jest 
w ręku handlarzy żydowskich.

Wołow przypędzono 322u sztuk (gali-, 
cyjskich 1691). W i g a  szacunkowa sztuki wy
nosiła 40C do 720 ft. Płapono za sztuką 52'h  
ao 191 z ł r , za. cetnar 23 do 26' ? żh

f i i o n i i i
dostaje501 5 -6

F rayjw chali d 2 4  w r z e śn ia .
PP. Bielski S. 2 Rythclc, Hoppeó M. z 

Kozłowa, ODertyiijki »S. zTuszkowa, Bocheń 
•U  A. z Otymowięc, Muiler I. z Poznankj 
hetmańskiej, Michałowski Z . z Witkówi.c,. 
Bogdanowicz G z Orzechiib.

W fje o h « ii  d 24 , w r se śu ia
P P . Eudrof F. do i5z-nankow;ec, Foli 

fctlski S. do Przewrotny, Tomirowski F. óo 
Warszawy, Rosnowski K. do 'Tartakowa, 
Berezowski H. do Wodrók.

Łsauzie licznych pochwal kilkunastu 
akademij medycznych, syrop ter 
nierównie pomyślniejsze sprawia skutki 
w tych słabościach, gdzie zażywanie 
tranu rybiego d«tąd przepisywano. 
Leczy on słabości piersiowe, skrofuły, 
lymfatyzm, bladość cery, rozmięklość 
uiała, apetyt przywraca czyści krew 
i  ''dniłw ia' cały organizm człowieka; 
iednem słowem, jest on najsilniejszym 
ze wszysBtich środków krew oczy 
szczających, jakie do dziś odkiyte zc 
utaiły. N-e utrudza on żołądka jak, jo 
dan potasinm lub jodan żelaza, ale 
nsid,wszystko nieocenionym jest dla 
dzieci skrofulicznych i cierpiących na 
erpezęły. Słynny doktor C a* en av e , 
ordjnaiący w. szpitalu śv» Lndwika w 
Paryżu, zaleca to lekarstwo szczegól
nie} w cierpieniach skórnych, łącznie 
z pigułkami noszącemi jego nazwisko. 
Qena 2 Br. 80 k r , z opakowaniem 3 złr 

Składy u pp. aptekarzy: we Lwowie 
a  Z- R U K r .t / ,  poa Biały u jrtem, w Kra 
ko wie ,l Molędzińs! jego, w Warszawie u J. 
Mrozowskiego, -y Wilnie u Curościekiego, 
w Poznaniu u Elsnera, w Kijowie u Mar- 
ruieiykf 432. 6—24

f itro w sk r  1
- i ! • < ♦'» r  aa 24, wrześnie.

Łrukat hoienderski 
.Onkat cs.jizk i 
K«*jęw*ki- - 5 jr»Ł
ki- akfcwski a a le i 
Prnak- kur 
<śteSn.lic$i ssa 
Gfelle, lis^y t p i  uc 
GaJwyj. oblig. Uidesa 
ri4y ł»k ą  iwodo^rfe. 
Atąrtft ko-?! łek jj*(.

4l»o*yak r  - l1' 9 ; 10 
1 srebrny . .f 1174
. 1 |  1 66

m m M

gk jCt- 
5 = 30 
5 33 
9 19 
IłTo 
1 ] 6 7 

75 83 
79 6" 
74 63 
83128 

199 —

r y s u n l f ó w
udziela niżej podpisany w doaach p ry 
watnych jako też i po konwiktach. 
Bliższa wiadomość w księgarni pana 
Karola Wilda

J ó z e f  Z a ją c z k o w sk i
były nezeu sztuk pięknych w 

519, 3 - 3. Krakowi^.

F*. W  Królikowski
przy ulicy Szerokiej nr. 8041, v

Do apteki p, Ł y g m u n ta  
H u k e .c  we L w o w i e ,  pod godłem 
Białego orła, dawniej Tomańka, prze
słałem świeży zapas prawdziwego

Syropu tealego
na cierpienia piersi,

gdzie go można dostać w butelkach 
większych po cSjfe 2 złr. 20 kr., w 
mniejszych 1 złr 10 k r ; w razie 
orzcsełiii płac? się zł opakowanie 
20 kr. 323 t 6-12

II. Leopold ct Comp. w WiOcłavma,

401 12- 0 *Z a k ła d

F I H A t  J l  W O » 4
połączony J gimnastyką , j t s t  i r  

K is ie lee  ąwe Lwowit obok rogatki 
żółkiewskiej) zimą i latem otwarty..

Franciszek M -docy 
dyrektor zakładu.

N a s t ę p u j ą c e  l i s ty  i n d e r a n i -  
z a c y - o e  o k r ę g u  l w o w s k i e g o  
z o s t a ł y  s k r a d z i o n e  •

N r .  3 .2 0 2 , 1 2 .4 2 9 , 1 6 .4 0 9 , 
7 .0 0 5 ,  1 8 .2 3 0 .

K r e d y t o w y  lo s  ; S e r .  1 .1 3 9  
Nr.. 3 8 ,

S a l m a  l o s : N r ,  9 3 .8 V0  
S t .G e u o i s  l o s :  N. 7 0 . 7 8 8 , 
O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  k u p n e m  

o n y c h ,  a l b o w i e m  a m o r t y z o w a 
n e  b e d a ,  630, 2- ?

T g K s t * w i4łlfiojwki^-
z dicta 24 września I,_

OfRig. dłóga padst-W . m  STO | ł .  ci- fe. •
1 A / i  5*’, ao 100 gl. t ą  k. 

Losy s r. 1860 . . • • • • • - 
Akcje banku nArodowśgPzIItwgU. 
^A cje Towaraystwi fauifył- 
x,«ridyn 10 fantów i ts iL n g ^ , ,
Dojzzij «w9 \tbSl i! sBtuStÓ . .
Subrr ao 1-00 ałi w. '*aoN.

W ■{». r
& < £

76'7c - 
d310 : 

,99|.75 
V96 -  
1801 SC 
111 05 

. . . 5l33
. u n i -

ie ia *

ra-

f u ń ą t d  o s o b o w i  uo  i u iei 
m e j  n a j ic y jg k ie j :

ODCHODZĄ: ze Awows 'do; Krakc^ a : 4 
no - 5.10 wieczór.,

Z Krasowa do Lwowa. 10.30 ranę — 8.30 
wieczór.

Z Krakowi do Wieduią 7 raąo — 3.30 po 
południu.

Z Krakowa do Warszawy: 8 rautu
Z Kiakowa do Rzeszowa 61I0 raro.
PRZYCHODZĄ do Lwówa' z K rakow s: 

9.30 rano — 9-15 wieczór.
Do KraKowa ze Lwowa 2.50 po południa 

6.15 rano.
Do Krakowa z Wiednia : 9.45 rano — 7.45 

wieczór.

Za

-v s io  efJiTraJ bmlf

J . L . i spotka
po.ecaią

sw ó j  ś w ie ż o  i bogato zaopatrzony S K łiA D

p ' ó * M ? W ,  W e b ,  ó i e l W i B J  » * » -

t o w < e | ,  r ę ć c ą j k l l f  i # e r , w « t •
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  z e  s ł y n n e j  fa b ry k i  

pp. Hayjhann et Comp w  Freywalami,
dalej u u j i i o x v s n y c h  r c ) u < t i n y c b  i J e d w a b n y c h  
w a t e r j i  n a  s a k n f ?  d a m s k i e ,  c u n s t e l Ł  i s z a l ó w  
z * i t t o w y e h ; p a k r y ó  a a  ł ó ż k a ,  o b i ó  n a  m e b i e ,  
d y w a n ó w  i innyołi b iałych  to w aró w .

po  n a j u m i a r k o w a ń s z y c b  c c n a c n .
S k ła d  na placu śic. 1‘ucna m iasto liczba 82, na d o k .

I t

Kurs listów  zastn- 
. wnych

w kasif galicyjskiego 
Towarzystwa kre- 

dy to wiłgo.

Ku we na W. A. oprócz 
kaponó r 1U0 z*r. po 

Dawne na M, K. oprócz

Instytut
kupuje| sprzed

|z ir .[K i|f lr .|k r

kupon
wy
pada

w walucie aaair.

U W A G A ,  i m
Na p i e r w s z e m  p i o t r z e  z a ś  S K i iA O

pUfftsjsrz6;sr sfc ic lt ,  inaa  ty .1,
palejtgjtdw a. JopelŁ

' sprzedają po 529. 2-:-5

536. 1 -3 .

C. k. wyłącznie

Wodb. do us t
uprzywilejowana

Proszek do zęDów

Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania o j 
powyż wymieniona Woda do ust i Proszek dc zębów, których to 
środkow u moich pacjentów przez przeciąg wielu tat używałem z 
jak^nąjlepszym  skutkiem, wyłącznym przyw ilejem  zostały opatrzę 
ne, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Skład tych ar,n 
ikułów w każdem znaczniejszem mieście. — Woda ta 
do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy ja k o /^ ^ U g łg i* ^  
szczególny środek kosmetyczny, zacnowawczy i zaP° J

 b ie g a ją c y ,  i wieloma zaświadczeniami potwier-
dzona— służy najbardziej przeciw zbieraniu się osadu na zębach, rozpuszcza 
resztki potraw na zębach zostające i w zgniliznę przechodzące, wzmacnia 
dziąsła krw ią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega ^suciu się t;>

hże i uchyla zły odór z ust'
Są do nabycia u podpięauego, również we wszystkich aptekach okręgu K ra 

kow skD go, G alicji i bukow iny .
Cena flaszki W ody do ust Melanion . . .  1 złr. 40 c.
Cena pudełk? proszku do zębów . . . . .  1 złr.
Życzący sobie utrzymyw ać Skład tych artykułów, raczą «i§ zgłosić oezpoaraani. d-T 
podpisanego, * ‘ ">

J ó . t f  Z y g m u a t tJjhely i 
8— Z ftfakt. lekarz od zębów w  Krakom,io437

Literacki*
, .  . - . _ „ ,    it& now is^i

. m żące j, t ą  w  D zienniku lite rack iiu  rozb ie rane  ze a ionon iaka histbWe 
a lb o  w form ach parni g a ik o w y  oh pow ieśc iow ych , * U ,i w

ielu pOfcayi, roz 
lite ra tu ry  n a ro d o w fj,

wyęlioaząfiy już rok dziesiąty dwa razy ua tydzień pod redekeją J an a , D 
Drzańzkiegc, jest na polu historji i Literatury uzupełnieniem dążności które u  
uie Gazeta Narodowa wytknęła. Kwesfje, traktowane w Q f secie 3« atanowisk
P OlltyKl t)lOi^C64 *41 W -.Lf--- — — — 4. *----- _ — — - « * * * *
albo w
ozaych.

W bieżącym roku zawierał Bzieimik Literacki oprócz 
praw i recenzyj najnowszych objawów na polu sztuki i lit 
następujące główniejsze powieści, natriętniki i rozprawy

D wudziestoletnie w ygnanie czyli ucieczka z moją żoną 1 dwojgiem nieżywych dzieci 
Zdarzenie prawdziwe z r. 1835. Przez W incentego ftligarakiegu.

S o ld a i , nowe.pamiętniki J  Gordona (autora Obrazków caryzmn).
Kartka z kroniki i 846  r Opowiadanie pani J. W., spisa! K . Krośnlańak; . 
W spom nienia P o lk i, |z  rokn 1845 I 1846 .)
Pożary petersburskie i m oskiew scy liberaliści vdo dziejów Moskwy w r. 1864 i ls& r .)
Jakób Jasiński (biografia) DT. Aoman ow skiege
R ys c dziejów  w łościan polskich przez A. V  Stel m esie Jelcza
P olsk a  przed pow itaniem  (historja oatatnicŁ trzech lst Polski,;
Pan komisarz wojenny, szkic współczesny, z własn/cn i endzyon spuitrzcieńspi^ii NI. 5 . 
Krótki pogląd na literaturę południowych Słowian- przez i)f, N. Bętk*wątpeg« 
Szkice m ieszczańskie.
W spom nienia z podróży Turcja. —
Przejażdżka po czarnom orskich i azpw sk.cb r.h tadzież pa dniepre

Wskleiu Zaporożn 1857 r 
Stosunek żydów do gospodarstwa galicyjskiego, pracz H. Ma.
O rdyaatja Osłrogska przez Ladwlba Pow idaja  
Lad i szlachta na Rusi z.iBnźnej.
Z pam iętników brygndjera Józefa Kopcia-
Cm enłarze Iw ow ek ie , studjum historyczno - ooyi_zi.iowe prze* L, P.
S w oi po św lecie , powieść W todysiawn O lszew sk iego ,
Krótki rys literatury prawa polskiego, przez S z, Cs
R as pod panowaniem  inoskiew skiem
Kobieta w  obliczu p raw a , przez prof. dr, P. Burzyńskiego
Antoni Prozor (przyczynek do pows^aoia Kościnszki), przez L. P.
L isty Lacha z Lachów o literaturze pielgrzym ów.
D robno szlachta w  F o isee  przez Mazura z Korony.
M lcLatko M ichalski ałkic z wojen szwedzkich, przez L. P.
P olityka  m ożnych panów w XVII. w ieka, ustęp z wojen szwedzkich, pres* Ł P  
Krótki szkic w ypadków  saszlyeli w  w ielk. us Poznańskie, a ISIS  r .
Pam iętnik księcU Józefa Poniatow skiego (z rokn 1792) / '*
W spom nienie o Knziaii-iizu P uD w skim , przez K. C ieszewsklegt 
Tiliasią w ołyń skie.
Puiuiętnik szeregow ca gwardjl z uddzUiu majora 2 i połowicza, u»pii*ł Me Ck 
Gtoe czeski o Rnsinacn ’
B olesne w spom nienia A nieli A czkiew iezow ej (z rokn 1846).
Knlmnk, obrazek spółezesny, przez Sępa  

- Miasta litew sk ie.
j Ustęp z dziejów  kościoła ruskiego w  P olsce (wiek XVI i XY1I .)

Dodatek powieściowy co tydzień załączany zawierał P o ł o  t y ,  po
wieść przez K. Cieazewskiegu, część I. Część druga tej powieść’, Która z pi -
. ■ ■ ■ i m » Z ■■., . "i n ^ .... .. - a. n ta  1 a  k n  /I 0 1 ll tir er O h  fi 7 1 /  tUT n  ■ AŚ.rn

z n a c z n i e
kuponów ICO złr. p o , 79|27, Tajsol — Iu8 

Lf-ow dnia 25. września _863.
K ra sick i.

wypoai bez  D o d a tk u  p o w i j e / r
2 złr. 7C cłJł-
3  m 211 i
2 ,  W  -
4  8 60

! O p ró cz  te g o  do łączone co m ieóiąo ryc in y  ia m sk jc h ^ m ó d  
k o sz tu ją  k w a rta ln i*  50  cen tów  w. a.

E g z e m p la rz y  k o m p le tn y ch  z trz e c h  k w a rta łó w  t e g o r o c z n y c h  
od 1. s ty czn ia  do o sta tn iego  w rześnia 186? dostać m ożna po ce 
6 jzłr. w. a. w  m iejscu .

Prenumerata kwartalna
w eg o  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą: 
z  D o d a tk iem  pow ieściow ym  
we L w o w ie  bez D o d a tk u  pow ieśc iow ego  

» z D o d a tk iem  pow ieściow ym
h .


